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ISTakladcni D ru k a rn i  N a d w o rn e j  1C. I)ecfcera i SpófJci. —  R e d a k to r  odpowiedzia lny  i Dr. J .  R g m nrkiew icz.

M“ o i  M  n  SI. ihtirr 4. P aździernika.
P a ń s t w o  u w a ż a n e  ze  w z g lę d u  n a  g e o g r a f i c z n e  p o ł o ż e n i e .  

-D w o ja k ie  są siły wchodzące w  skład zbiorow ych sił każdego k ra ju ; je ­
dne są m oralne, drugie materyalne. P ierw sze leżą w  duchu ^usposobieniu 
wewnętrznem mieszkańców, w  ich religii, w  patryotyzm ie, w  obyczaju 
narodow ym , w  uczuciu realnych i wspólnych wielkim massom interesów  
narodu. W szystk ie zaś kraju  zasoby i bogactw a; słowem cała ludność 
z cala ziemią, na której zamieszkuje, i ze wszystkiemi płodam i, które z niej 
wydobyć jest w  stanic, stanowią materyalne siły każdego kraju. Gcogra- 
łiczno-polityczne jego położenie środkuje między obydwoma gatunkami sił. 
Czyli kraj ma swoje naturalne granice ? — gdzie się te granice wśród rozlicz­
nych je j zaborów znajdują ? — czy z n a tu ry  swojego geograficznego położe­
nia , je s t, lub n ie , krajem zaborczym ? — czy na wszystkich punktach sw ych 
granic zabory te zarówno usprawiedliwione być mogą interesem ludzkości, 
a przynajm niej potrzebą geograficznego położenia? — takie są py tan ia , k tó­
re pomimo wolnie nastręczają się um ysłowi na w idok rozlicznego krajobrazu 
każdego państw a (europejskiego) mianowicie Rossyi przedstawiającej po­
wierzchnią trzystu  kilkudziesięciu tysięcy mil kwadratowych.

_ Granice mogą być dwojakie: jedne naturalne i w idome, drugie idealne; 
— jedne geograficzne, drugie e tn o g ra f ic z n e p ie rw s z e  oparte na konfigu- 
racyi ziem i, drugie na naturze zamieszkującej ją  ludności. — Grzbiety gór, 
wielkie massy w ody , jak  morza i rzeki sp ław ue, trudne do przebycia pu ­
styn ie , słow em , mniej lub więcej silne zapory , zbudowane ręką natu ry - 
takie są naturalne geograficzne granice. Zdaje sie że ludy  w historycznych 
swoich przejściach, zwykle usiłow ały zamknąć się w  podobnych granicach. 
Często jednak natrafiać można na narodowość jednego ludu przechodzącą 
grzbiety g ó r , przebywającą w ody i osiedlającą sig w  wielkich masach, na 
przeciwległych brzegach; albo też nie dochodząc do tych naturalnych sw o­
ich granic spotykającą się z drugą narodowością; wtenczas granice obu k ra­
jó w  stają się idealne, etnograficzne, oparte na rożnicy języka obyczaju 
albo sym patyi, pociągającej w  przeciwległe strony dążność plemion, wcho­
dzących w  skład każdej z tych dwóch odrębnych, postawionych obok 
bie narodowości. sie-

Obrona •fezuitów w  Obronie Prawiły,
(N a d e s ła n o .)

O b ro n a  P raw dy  pismo miesięczne w ychodzące w  Poznaniu w księ­
garni P. S tefańskiego, zam ieściło w paszy  lach sw ych  za miesiąc S ierpień  
. W rzesień  r. b obszerny  artyku ł P ana N. O . ro d ak a  św iętego Je zu ity  
S tanisław a K ostk i, do tyczące się obecnego spo ru  z Jezuitam i. A u to r 
po zam ieszczeniu listu A rcybiskupa T ułusk iego  do L udw ika  F ilipa K ró la 
1 lancuzow  za Jezu itam i, przechodzi k ry tyczn ie  g ło w y  n iek tó rych  Pol-
S k m u f k n , n ° ^ ir CCT / ^ m ’1 j0k icl‘. nazy w a , uczon ym  i św iątobliw ym  
u P i  s  N O  n się ła tw o  dorozum ieć można, katolicyzm i Jezuici jest
chłosta u ' i? ' \  ( '  t0  Sal" 0 ’ ? ‘a te=° teŹ Z tem większą zaw ziętościąchłosta ty c h , k tó rzy  przeciw  Jezu itom  śmieli zdanie sw oje objawić
hedacP hih‘lSn r rt  atUT  ,i° lsk-iej w K rakow ie Jó z e f  M uczkow ski, k tó ry  
będ ąc  b ib l o tekarzem  akadem ii tam ecznej, ze sam ych źródeł mó<d swe
£ : OSW '  -  I m a n e j  r. 1845.' w  K rakow ie  broszurce0, rod  
i f f ! '  B rac tw o  jezuickie i akadem ickie w  K rakow ie, w edług  zdania
la c h , / ! ,*  rame- ^  lw e 1 oklePane baśnie i b redn ie  o Jezu i-
ską histnrJL  !l?e' •“t.6 " ’1 ^  Pal1 N> ° -  w szędzie republikan-
P is»'»ch j  R o ttek  J (ę d rz e j)  M (oraczew sk i), w którego
m usiał się aż do k o f clo,a W o lick ieg o  się przebija,
sw ym  ulubionvm  L L u d u  u d ać , ab y  w  zeszycie II. stron. 39 i 40
w Wieku XYllf^  ̂ uliec>om i chłopom  naszym  Polskim  pow iedzieć, ze 
łów , a w Tygodifiku ł T le ? d js s jd e n c k ie  by ły  solą w  oku  Jezu i- 
dział. Nasza ty le kjUeracklm/ l  om I ' - , s!r0 - 7L  w ięcej jeszcze pow ie- 
liiem Pana N. Ó . u L a ' 101-3 G azeta Polska W . X. Poznańskiego, zd

Hiszpania i W łochy , uważane nic ze względu na sztuczne podziały po­
lityczne, narzucone im w pływ em  history i; ale uważane jako całość, ze 
względu etnograficznego , przedstawiają nam w zór najdoskonalszych natu­
ralnych granie w E uropie; tam zapory zbudowane przez naturę , zdają się 
ściśle odgradzać od siebie, dwie odrębne narodowości,

F rancy a usadowiona u  stóp Alp i P yreneów , z których podnóża po­
chyla s ię , ku  otaczającym ją  massom w ody , równie doskonałe posiadałaby 
naturalne granice, gdyby nie odsłonięta jej strona wschodnia, gdzie wdarł 
się obcy je j narodowości żyw io ł, i przechodząc zaporę R enu , w ytknął jej 
z tej strony idealną etnograficzną granicę.

Dawna Polska ze wszystkich praw ie stron obw arow ana W  doskonałych 
gianicach naturalnych, posiada oprócz tego od strony  wschodniej i po łu­
dniowej podwójne granice: jedne m ateryalne, to je s t Dżw inę, D niepri K ar­
p a ty — drugie idealne: od wschodu w historycznych tradycyach i Sympatyi 
Białorusi i U krainy: od południa w  pobratym stw ie S łow aków , k tórzy  prze­
szedłszy K arp a ty , rozlali się aż na płaszczyznach W ęgier. — Łańcuch ten 
przychylnych plemion, szeroko opasując P olskę, po za obrębem natural- 
’p jej 8Tamc ’ nadaje jej w brew  nierozmyślnie przyjętej dotąd opinii , je­
dną z najsilniejszych posad w  E urop ie, której żaden nieprzyjaciel zew nętrz­
ny nic potrafiłby byl przełam ać, gdyby  mu do tego nie u torow ało drogi 
w ew nętrzne osłabienie narodu.

Gdy dwa narody sadowią się obok siebie, moŻe w yniknąć pomiędzy 
menu kw estya gran ic , kw estya, w  której posiadłość ziemi w yobraża inte­
res a geografia jego granice m ateryalne; spójność zaś polityczna jednorod­
nych i sym patyzujących ze sobą plem ion, interes moralny" i Idealne.nieja­
ko granice. Sprawiedliwość w  takim razie zwykle musi sie znalesć na stro­
me interesu moralnego, czyli etnograficznego. H istorya bowiem uczy, że 
u y nie mogą od razu się zjawiać w osiedlonych przez siebie krajach, ale 

ze przeciwnie rosną zwolna i na miejscu, a zlew polityczny i jednorodność 
p emiema, są tak powolnein dziełem w ieków , że tam , gdzie zostały doko- 

daczy z h m f ^  ^  wskaz^ Wać pierw otnych i pracowitych posia-

W  now oży tne j, przedrew olucyjnej historyi E u ro p y , kiedy interes ma­

ma w yobrażenia. N aw et i L ibelt zatęsknić m iał w sw ej duszy W e  
m erycznem i adressam . i on myśli pokusić się o reform atoska nahim 
I słusznie tw ierdzi Pan N O . czem uż ty lko  r e Ł e n d a r z ™ S S a K T £  
a im  mają „atem  po lu  zbierać bohaterskie w aw rzy n y ?  Azaliż łh e ra t 
fil,ek p o stęp o w y , na m e zdobydź się nie m oże? Tak reZoiinje Part 
K ri?r'skD ez 0 I’3 llaRv'« kszL, jego gniew zasłużyli sob ie  Pan K(,„il)
tvzm o d m r l im T -  A T*8* iu'Mkuln.,w roku 1845. pod napisem ; Je z u i­ty zm od ro d zo n y  i A u to r pow ieści: D w a światy. I cóż jest w edhm  zda­
nia au to ra  Pan E. K., o to  jest Człowiek indiferentysta , bez żyw ej w iary  ’ 
bez zasad chrzesciańsk ich , należy on jeszcze do tych niliilistów, co to 
pseuclorelorm acyą szesnastego i francuską rew olucyą 18. w ieku do p o ­
stępu rach u ją , ( lu b o  rew olucyą fancuska śWiat ca ły  za postęp  uw ażał 
i liczy się do w yznaw ców  dzisiejszej postępow ej ew angeiji, k tóra ó d  
w iary  scisłej zw olenników  ow ych uw alnia i ty lko  jakiejś dzikiej m iłości’ 
Pez w iary  naucza. N ie m niejszy na siebie gniew ściągnął au to r pew ien 
D w a św iaty, z k tó re j w yjątek  G azeta Poznańska w  No. 153 zam ieścić 
się odw ażyła A uto r ten zdaniem P ana N. O . je s t fatalistą, jest także 
człowiekiem  bez w iary  i bez zasad chrześciańskich. G d y b y śm y  sic 
z Panem  N. O. w spór jakikolw iek zapuszczać chcieli, n ieb rak ło  b y  nam  r 
zapew ne na słow ach i dow odach , sądzim y jednak , iż niema o co spierać j 
się z człow iekiem , k tó ry  w szelki postęp  pom iędzy ludźmi po tęp ia , ia- . 
łow ac ty lk o  musim y Jezu itów  iz tak słabego i niezgrabnego ob rońcę 
w  1 anu IV O . znaleźli. K tóż n. p. z Panem N. O . zgodzić się m oże, iż 
Jezu ita  Skarga b y ł lęzszym patryotć) niź w szyscy d z is ie j s i ,Zawiszę i K o - : 
liaisc.y, k tó rzy  śm ierć m ęczeńską w spraw ie sw ej ojczyzny ponieśli?-* > -  Pana N. ^  ' T *  ' ^ ^ w  c ^ n y ^ ^ t . r -

łiijąc gorliw ie postęp a p o k a z a ł!J  3 katolicką pub liczność, aposto - R ów nie uderzające są naw iasow e dopiski au to ra  d o ' s ł ó w  professora
ani A. B. C .  nie umie i o ś w S n , T “ “ i Y T T ? ’- ze z .L hreściaristw a M uczkow sk.ego jak n. p. na stron. 12. „Atoli pom im o najsprzeczniej-

y osciele kato lickim  najm niejszego nie szych postępow i zasad zakonu jezuickiego (co  za pochw ala dla regu ły
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te ry a ln y  s łu ży ł za je d y n ą  podstaw ę p o lity k i, nie po jm ow ano jeszcze tej 
p ra w d y ; cięto w  żyw e ciało n a ro d ó w , gw ałcono sy ihpatye lu d ó w , zao­
k rąg lan o , pos'w ięcano m oralne czucie i spraw iedliw ość dla z a b o ru , dla po­
siadania strateg icznych  p u n k tó w - i g ran ic  p rzy rodzonych  , ró w n ie , jak  dla 
in teresów  familii. K ongres W iedeńsk i zdaje się być ostatnim  zabytkiem  
tego sy s tem atu , k tó ry  przez  k ilka w ieków  ciążąc n a 'E u ro p ie , w iele zbu­
r z y ł ,  ale n ie s ta łeg o  zbudow ać nie potrafił. Bo nie m iał po d staw y  m oral­
n e j, bo nie um iał uszanow ać teg o , co najśw iętsze na ziemi nie 'poznał 
ducha naro d o w o śc i, k tó ry  głośniej d z iś , n iż k iedykolw iek  dopom ina się 
o sw oje p raw a.

A le z duchem  czasu zm ieniły  się też w yobrażen ia . D zisiejsza filozofia 
w ym aga ju ż  in n e j, św ietlejszej po lityk i — p o lityk i opartej na spraw ied liw o­
ści i p raw ow itośc i n a ro d ó w , k tó ra  nie odrzucając w ażnych  i godziw ych  in­
te resów  m a te ry a ln y ch , nie kładzie ich jed n ak  w  ^pierw szym  rzędz ie , p rzed  
m oralnością , przed p raw am i Boga i ludzkości.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
G a 1 i 'c y  a.

Z e  L w o w a .  (Gaz. L w ów ). — Z og łoszonych w  tym  m iesiącu drukiem  
C z y n n o ś c i  S e j m u  w  K r ó l e s t w a c h - G a l i c y i  i L o d o m e r y i  w  ro k u  
1 8 4 4 . o d by tego , u inieszszam y tu  zw yczajnym  co ro k  sposobem  treść w aż­
n ie jszą , o tyle, o ile od czasu tegoż Sejm u w  piśm ie naszem ^przy innej spo­
sobności albo całkiem  nie b y ła  tk n ię tą , albo też n iedosta teczn ie :

Z e  z d a n i a  s p r a w y  w y b o r u  s t a n o w e g o :  Dla dokończenia gm a­
chu In s ty tu tu  O sso lińsk ich , rozpoczęto  budow ę p raw ego  sk rzy d ła , k tó re  
w y n aję te  będzie sześcioletnim  kon trak tem  ldla W y b o ru  stan ó w  i D yrekcy i 
to w arzy s tw a  kredy tow ego . Sam  zaś in s ty tu t p rzez  takow e dokończenie 
gm achu , będzie m iał dostateczne m ie jsce ‘do ustaw ien ia  sw oich naukow ych  
sk a rb ó w , w ted y  n a w e t, g d y b y  się w  p rzyszłości znacznie pow iększy ły . 
P rzychód  tego in s ty tu tu  z końcem  r. Ą 8 4 3 . w y n o sił 2 3 ,4 9 0  zr. 2 9 j  k r. m. 
konw . Po  opędzeniu w y d atk ó w  zostało  w  kasie 7 7 6 5  zr. 3 8  kr. i i i . k. — 
K atalogi i inw entarze k s iąg , rękopism ów  i ’w iększej części m edalów  i m onet 
są  uko ń czo n e , a D yrekcya zajm uje się ułożeniem  k s iąg , w  sali z daw nego 
kościoła przerob ionej. Z b io ry  naukow e in s ty tu tu  tak  z ofiar ja k  i z zaku- 
pna  pom nażają  się corocznie. N a w niesienie in s ty tu tu  c. k. sąd szlachecki 
lw ow sk i dodał trzeciego zastępcę rep rezen tan ta  po tom ności, a to w  osobie 
W  J ó z e f a  P i a s e c k i e g o .

Z k r a j o w e g o  f u n d u s z u  s i e r o t  u trz y m y w a n y c h .je s t -19 chłopców  
do szkół no rm alnych  uczęszczających , to  je s t  1 2  w  L w ow ie  pod  dozorem  
c. k. u rzęd u  obw odow ego. M ajątek  tegoż in s ty tu tu  w y n o si teraz 2 1 ,8 4 6  
zr. m. k.

I n  s t y  fu  t  g ł u c h o - n i e  m y  c h , corocznie przez J. K. M ość A rcy księcia 
jeneralnego  guberna to ra  w spaniale w sp ierany , i z funduszu  dom estykalnego 
i 0 0 0  zr. m. k. ro k  w  ro k  pobiera jący , liczy ł 2 5  chłopców  i 4  dziew cząt. 
P rócz  tego ci na k tó ry ch  niem a fu n d u szu , p rzypuszczan i są  na naukę do 
szkoły . Jes t nadzie ja , iż podobne zak łady  i na  p ro w in cy i p o w stan ą , jeżeli 
nie co do w ychow ania i u trz y m a n ia , to przynajm niej co do udzielania nauk. 
M ajątek  in s ty tu tu  g łu cho -n iem ych , p rócz now ego d o mu ,  w  k tó rym  je s t po­
m ieszczony, w ynosi 7 6 ,8 0 3  zr. m. k. — D ługu  na  budow ę dom u-zaciągnio- 
nego w in ien  jeszcze ten zakład  odpłacić 5 8 0 0  zr. m. k. — T eraźn iejszym  
d y rek to rem  tegoż in s ty tu tu  je s t  J X . A n d r z  e j  :O s t r a w s k i ,  -Infułat i dzie­
kan  k ap itu ły  lw ow skiej.

W  m oc zap isu  A dam a Z ebrow skiego w łaściciela dób r Ż u raw n a  (te sta -
— ■  ....................  • ..........................  U -    i — .

ś. J e z u i ty  Ig n aceg o ! K aifasz  n ie  w ied ząc  p r o r o k u je ) ,  m ą d rz y  sy n o w ie  
L o jo l i n a ro d o w i naszem u  n ie  b y lib y  ty le  s z k o d liw i, g d y b y  lo s  P o lsce  
z a w is tn y  (zam ia s t O p a trz n o ś ć  n ad  w ia rą  św ię tą  p rz o d k ó w  n aszy ch  m i­
ło śc iw ie  cz u w a ją c a )  na je j tro n ie  n ie  b y ł  p o sad z ił ich w y ć h o w a ń c a  Z y ­
gm un ta  III.«  w id z im y  z f ąd ,  iż P an  N. O . w sze lk i p o s tę p  u w aża  za sch i­
zm ę lu b  b a łw o c h w a ls tw o , n ie  po m n ąc  na  t o ,  iż ro ln ic tw o , ręk o d z re lu ie  
i n a jm n ie jsza  n aw e t cząstka  p ra c y  lu d zk ie j się  w y d o sk o n a la , cZyliź w ię c  
cz ło w ie k  sw ą  is to tę  i sw e  sp o łeczn e  s tan o w isk o  n ie  m a p ro w a d z ić  do  
p o s tę p u  i u d o sk o n a len ia?  A le n a ty ch m ias t k ilk a  s tro n n ic  d a le j ,  o d s ło n ił 
P a n  N . O . całą nagość sw e j d u sz y  i sw y c h  b ra c i J e z u itó w , w y jaw i! on  
czeg o  żąda  i o  co  się gn iew a na  sw y c h  p rzec iw n ik ó w . Z i e m s k o ś ć ,  
z i e m s k o ś ć ,  w o ła  o n , w y r u g o w a ł a  n a  k o r z y ś ć  m a ł p i e j  m i ł o  ś c i  
z i e m s k i e j  o j c z y z n y ,  w s z e l a k i e  u c z u c i a  o j c z y ź n i e  n i e b i e -  
d  iŁ SA ę n a l e ź ; }.c e - O to  je s t k a rd y n a ln a  zasad a  o k o ło  k tó re j k o łu je  
P a n  N . O . p rz e z  k ilk ad z ies ią t s tro n n ic , nim  p rz y s z e d ł d o  je j w y znan ia ,
I  p o  ty c h  s ło w a c h  śm ie je szcze  m ó w ić , iż n a sze  p ism a P o lsk ie  cza so w e  
i ro zm a ite  u lo tn e  d z ie łk a  i b ro s z u ry  b ez  p ew n e j d o z y  o szcze rs tw  i k a ­
lum n ii i p o tw a rz y  n a  J e z u i tó w  o b e jś ć  się n ie  m o g ą , iż b e z  ty c h  k ro p li 
p o d a w a n e  d u ch o w e  s tra w y , n ie  m ia ły b y  o d b y tu  u c z y ta ją c e j p u b lic z n o ­
ści. in n ie  tw ie rd z ić , że  n ie  m a J e z u i tó w  an i w  W a rs z a w ie , ani w K ra ­
k o w ie ,  ani tez  w  P o z n a n iu , a p rzec ież  raz  p o  ra z  p ism a n asze  z  p ra w ­
d z iw ą  w śc iek ło śc ią  w y p ra w y  na  n ich  w ciąż p o d e jm u ją . A o b o k  tego  
tw ie rd z e n ia  d o w io d ł s ło w em  sw o je m , iż sam  je s t J e z u i tą  w  calem  z n a ­
cz e n iu  tego  w y ra z u , ch oc iaż  m o ż e  w  sn k n i J e z u itó w  n ie  chodz i. Z  k-ądże 
b o w ie m  p o ch o d z i ogo na n ienaw iść  p rzec iw  tem u  zg ro m ad zen iu ?  —  czy - 
liż  ze  w z g a rd y  k u  re l.g u  k a to lic k ie j?  -  b y n a jm n ie j -  b o  ju ż  T h ie rs  
w y rz e k ł w  Izb ach  fran cu sk ich , iz w iek  te raźn ie jszy  jeże li n ie  je s t p ra w o ­
w ie rn y m ; to  p rz y n a jm n ie j p e łe n  je s t p o sz a n o w a n ia  i czc i w zg lędem  ce­

m entem  z r. 1 8 0 6 ) ,  na  p rzypadek  w ygaśnięcia w szystk ich  linii k rw i i imie­
n ia  te s ta to rs ,  m ia ły  S tan y  galicyjskie w raz  z k. fiskusem , objac rzeczone 
dobra na rzecz A kadem ii lw ow sk ie j. P rzez  szczególną ugodę m iędzy k. fis­
kusem  a W . T adeuszem  Z eb row sk im , obecnym  w łaścicielem Ż u ra w n a , fis­
kus rzek ł się p ra w  dalekiej p rzyszłośc i zo staw ionych  i zawsze n iepew nych 
do posiadan ia-rzeczonych  d ó b r, a W . T adeusz Ż ebrow sk i natom iast zapew ­
n ił A kadem ii lw ow sk ie j na u tw orzen ie  s t y p e n d y j ó w  d l a  u c z ą c e j  s i ę  
m ł o d z i e ż y ,  kap ita ł 2 0 ,0 0 0  zr. m. k. po  5  p rocen tu  rocznie p rzynoszący  
i każdego czasu w ypow iedzia lny , na  tychże dobrach hypo tekow any , i p rócz 
tego 2 0 0 0  zr. m. k. na rzecz grom ad  w iejsk ich  tychże  dóbr. S ta n y  galicy j­
skie da ły  z sw ej s tro n y  p rzyzw olen ie  na tę  dla A kadem ii k o rzy s tn ą  ugodę.

P rz y  un iw ersy tec ie  lw ow skim  1 4 ,  a w  Czerniowieckim insty tucie  po ­
łożnic, 5 . uczennicom  sztuki położniczej udzielone zosta ły  s ty p en d y ja  z fun­
duszu  dom estykalnego.

Z  końcem  r. 1 8 4 3 .  f u n d u s z  d o m e s  t y  k a l n y  w y n o sił sum m ę 5 l , 3 8 3  
zr. 3 J k r .,  w -k tó re j to sum mie by ło  sam ych  listów  zastaw nych  za 2 7 ,0 0 0  
zr. — W y d a tk i z tegoż funduszu  na ro k  1 8 4 4 . po trzebne w yrachow ano  
z g o ry  n a - 3 / ,4 9 1  z r .,  a na ro k  1 8 4 5 .  rozp isano  dla tego funduszu  sum m ę 
4 5 ,0 0 0  z r. m. dc.

Z c z y n n o ś c i  S e j m u  w  k ilku -dn iow ego  zebran ia  s ię : S ta n y  uchw a­
liły ’: realność s tan o w ą  F ry d e ry k ó w  w cielić sposobem  d arow izny  do założo­
nego p rzez  hrab ię  S tan isław a S karbka  I n s t y t u t u  u b o g i c h  i s i e r ó t  
w  D rohow yżu .

N a  u t r z y m a n i e  s c e n y  p o l s k i e j  u chw aliły  S ta n y  udzielić tem uż 
hrab iem u na czas trw an ia  służącego m u 501etniego p rzy w ile ju  u trzy m y w a- 
n ia t e a t r u ,  corocznie ,po 4 0 0 0  zr. m. k. z funduszu  dom estykalnego , pod  
w aru n k iem , aby  ta pom oc przez p ie rw szy ch  la t dziesięć, w  sposób przez 
sam ego hrabiego S karbka zap roponow any , u ż y tą  b y ła  na  u tw orzen ie  fundu­
szu  e m e r y t u r y  d l a  w y s ł u ż o n y c h  a k t o r ó w  p o l s k i c h ,  i aby  rze­
czony h rab ia -zobow iąza ł się daw ać każdego m iesiąca p rzyna jm ić j 1 0  rep re - 
zentacyj po lsk ich , — o >co W y b ó r s tan o w y  o trzym ał polecenie w ejść z h ra­
b ią  Skarbkiem  w  układy , p rzy tem  starać  się o zniżenie o p ła ty  w  teatrze dla 
w idzów , a  m ianow icie dla miejsc tańszych-, zaw rzeć w  tej m ierze z h rab ią  
Skarbkiem  form alną um ow ę; i te z łożyć  dla podania  do najw yższego  za­
tw ierdzenia.

•Postanow ił)’ S ta n y  upraszać N ajjaśniejszego P a n a , o przysp ieszen ie  za­
łożenia w  G alięyi ż e l a z n e j  k o l e i  r z ą d o w e j - ,  lub  udzielenia p rzy w ile ju  
do-założenia-kolei żelaznej, p rzez  k ilku  obyw ate li k ra jo w y ch  ju ż  zażądanego. 
Po zapadnieniu  tej uchw ały , S tan y  na  w niosek  J .E x c . P rezydującego  ośw iad­
czy ły  ustn ie  p  o d  z i.ę k o  w  a n i e L e o n o w i  k s i ę c i u  S  a p i e ż e , za gorli­
w ość i pośw ięcen ie , z jak iem  sp raw ę  założenia kolei żelaznej p rz y  każdej 
sposobności p o p ie ra ł.

•Za w niesieniem  W . Izydora  P ie tru sk ieg o , uchw aliły  S tan y  p rosić  N aj­
jaśniejszego P a n a , o łaskaw e dozw olenie o tw orzen ia  zam kniętej d r u k a r n i  
naukow ego I n s t y t u t u - ,  im ienia O s s o l i ń s k i c h .

S tan y  postan o w iły  jednom yśln ie  upraszać JC K .M ość o łaskaw e dozw ole­
n ie , aby  z funduszu  dom estykalnego b y ła  w yznaczona n a g r  o d a  5 0 0  zr. 
ni. k ., k tó ra  w raz  z dodatkiem  1 0 0  czerw onych  z ło tych  przez W . A ntoniego 
K riegshabera ofiarow anym  przypaść  ma te m u , k tó ry  u ło ży  najlepszą g r a ­
m a t y k ę  . j ę z y k a  p o l s k i e g o  d la szkó ł no rm alnych  i niższych. W y ra ­
z iły  oraz S ta n y  życzen ie , aby p rz y  ocenieniu ubiegających  się o nagrodę 

‘elabora tów , W y b ó r  s tan o w y  b y ł o zdanie zapy tany .
P rzez  w zg ląd  na  w iele ob iecu jący  ta len t do m uzyki 131etniego sk rzypka 

M ieczysław a S tarze  w , kiego i niem ożność rodziców  dania m u sposobów  dal-

ligji i d a le k o  p rz y c h y ln ie js z y m  je s t id eo m  re lig ijnym , aniżeli w iek  u p ly -  
n io n y . N ien aw iść  ku J e z u i to m  z tą d  o to  p o c h o d z i ,  iż on i rz ą d z ą c  się 
te in i co  P an  N . O . za sad am i, s ta ra ją  się w  lu d z iach  m iłość o jc z y z n y  w y ­
z ięb ić  i 'o d e rw a ć  ich o d  w sze lk ich  z iem sk ich  p rz e d m io tó w . A  p rzec ież  
J a n  św . m ó w i, iż ten  n ie  m oże k o ch ać  B o g a , k tó re g o  nie w id z i, k tó r y  
n ie  k o ch a  -b liźn iego , k tó re g o  w idzi. C z y liź  tak  sam o  m oże  p o k o c h a ć  
o jc z y z n ę  n ieb iesk ą  t en ,  k tó reg o  s e rc e  m iło śc ią  o jc z y z n y  ziem skie'j n igdy  
n ie  g o rz a ło ?  K o ń c z y m y  rz e c z  n aszą  w  tem  p rz e k o n a n iu , iż  lu b o  P an  
N . O . a r ty k u ł s wó j  w  O b ro n ie  P ra w d y  z a m ie śc ił, je d n a k ż e  m a ło  k to  
s ło w o m  jeg o  u w ie rz y .

W  k o ń cu  w zy w a  P an  N . O . d o  n ap isan ia  h is to ry c z n e j su m ienne j
i g ru n to w n e j ro z p ra w y  o J e z u ita c h  w  P o lsc e . »Z adauie zaś to ,  m ó w i
d a le j ,  m oże  ro z w iązać  ty lk o  P o la k  k a to l ik , k tó r y  o b o k  ży w e j w ia ry
w  za sad n iczy  d o g m at ko śc io ła  C h ry s tu so w e g o , w ie rz y , źe za  kościo łem
n ie  ma z b a w ie n ia , b o  n ie  ma d u c h a  p ra w d y , k tó r y  b ęd z ie  p o s i a d ł  n b t ' 
■bo kie, o b sz e rn e  w iad o m o śc i h is to ry c z n e  i li te rack ie , ścisłe zasady  ' v P0 '
lity ce , a p rz y te m  w szy stk icm  to  w s tę p n e  p rz e k o n a n ie , źe  d o ty ch cz aso w e  
p isu iid la  o  J e z u ita c h  w  P o lsc e  są  d ia m e tra ln ie  w  in le r e s s ic  p ro te s ta n ty ­
zm u  n a p isa n e , źe  im p rz e to  już a p r io r i n ie  m ożna zau fać , i ze ich ty ik o  
z  n a jo s trz e jsz ą  k ry ty k ą  p rz y  p ra c y  te j u ży w ać  m ożna. (A  w ięc  p isa rz  
■Jezuitów  m usi n a jp rz ó d  o d sz u k a ć  inne  ź ró d ła  h is to ry czn e , aniże li b y ły  
te , z k tó ry c h  d o tą d  c z e rp a n o , h o  ź ró d ła  te  n ie  b y ły  na  ko rzy ść  z g ro m a ­
dzen ia . P rzy sz ła  w ięc h is to ry a  J e z u i tó w  b ę d z ie  co ś liak sz ta łt h is to ry ! 
P o lsk ie j dzis ia j w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  n ap isan e j) A u to ra  tak iego  w ie lka  
p rz e d  B ogiem  czeka  zasługa (b o  za p e w n e  J e z u ic i są na  ziem i P an u  B o g u  
b a rd z o  p o m o c n i) , w dz ięczn o ść  k o śc io ła  i n a ro d u , d o b ra  s ław a  w  św iec ie  
u czo n y m  i p ięk n e  im ię w  po lo m n o śc i.«
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szego kształcenia się w tej sztuce upraszały Stany Najjaśniejszego Pana o 
pozwolenie udzielenia mu z funduszu domestykalnego p o m o c y  do dalszego 
kształcenia się przez trzy lata w ilości rocznej 2 0 0  zr. m. k.

W  skutek najwyższej uchwały Najjaśniejszego Pana, odezwą JRMci 
Arcyksięcia jeneralnego Gubernatora, zapytane Stanny o zdanie, czy do­
tychczasowe o g r a n i c z e n i e  p r a w a  p o s i a d a n i a  d ó b r  t a b u l a r n y c h  
w  G a l i c y i  na indygenat stanu Magnatów i rycerskiego i obywateli miasta 
Lwowa, czyli mówię to ograniczenie i nadal ma być utrzymane, — posta­
nowiły uczynić wniosek do Najjaśniejszego Pana, aby to ograniczenie było 
i nadal zachowane.

W  odczytanem podaniu, W . Franciszek Mysłowski upraszał Stany, 
aby wstawiły sig do władz rządowych o p o s t a n o w i e n i e  s t a ł e j  i w y ­
s o k i e j  c e n y  n a g o r z a ł k g .  Stany jednak, uważając szkody, któreby 
nałożenie cen przymuszonych na tak ważny artykuł krajowego przemysłu 
i handlu przyniosło, nie przychyliły sig do wniosku W . Mysłowskiego.

W  adresie dzigkczynnym, który do Najjaśniejszego Pana na tym Sej­
mie uchwalono, zaniosły Stany prośbg do tronu:

aby c. k. Sądy szlacheckie i trybunał Apelacyjny otrzymały polecenie, 
według dotychczasowych przepisów, wyroki i rezolucye wydawać t y l k o  
w  mowie ł a c i ń s k i e j ,  tudziez, aby Magistraty miejskie i Jurysdykcye 
dorainikaine w wysłuchaniu stron, w  wyrokach i rezolucyach nie używały 
mowy stronom n i e z n a n e j ;

aby w l w o w s k i e j  A k a d e m i i  r e a l n e j ,  przynajmniej niektóre 
przedmioty nauk technicznego kursu w p o l s k i m  jgzyku wykładane były:

Na przełożone Najj. Panu protokuły odbytego Sejmu, zapadła w  dniu 
1 1 .  Marca 1845. nastgpująca najwyższa rezolucya, na wymienione wyżej 
uchwały sejmowe :

Uchwałg Sejmu, mocą której realność stanowa F r y  d r  y k ó  w zwana, 
ma być połączona z I n s t y t u t e m  u b o g i c h  i s i e r ó t  przez hrabiego Sta­
nisława Skarbka założonym, tudzież uchwałę, mocą której temuż lir. Skarb­
kowi na następne lata przywileju dla teatru udzielonego, k u  w s p a r c i u  
s c e n y  p o l s k i e j  roczny dodatek 4 0 0 0  zr. m. k. z funduszu dozwolono, 
— raczył JCKMość zatwierdzić; z czego wypływa obowiązek hrab. Skarb­
ka użycia powyższego dodatku przez pierwszych dziesięć lat na e m e r y t u r ę  
dla wysłużonych aktorów sceny polskiej.

Uchwala względem założenia k o l e i  z e l a z n e j  w Galicyi jest już zała­
twioną najwyższem postanowieniem z dnia 18. Grudnia 1 8 4 4 ., którem 
Kajj- l>al1 wykonanie tej budowy na skarb najwyższy przyjąć rozkazał.

Na prośbę Stanów, aby w zakładzie imienia Ossolińskich d r u k a r n i ę  
z n o w u  o t w o r z o n o ,  raczył Najj. Pan do właściwych władz potrzebne 
w  tym względzie wydać rozkazy, o których skutku Stany później będą 
zawiadomione.

Na udzielenie z funduszu domestykalnego n a g r o d y  500  zr. za napisa­
nie najlepszej g r a m a t y k i  j ę ź y k a  p o l s k i e g o  dla szkół narodowych, ra­
czył Najjaśniejszy Pan zezwolić.

Również zezwolił Najj. Pan,  aby Starzewskiemu, początkującemu ar­
tyście muzycznemu na dalsze wykształcenie po 200  zr. przez lat trzy z fun­
duszu domestykalnego zaliczano.

Co do życzenia wyrażonego w adresie dziękczynnym względem m o w y  
s ą d o w e j ,  rozkazał Najj Pan odesłać Stany do postanowienia swego z d„. 
2. Kwietnia 1 8 4 4 ., o ktorem Wydział stanowy insynuatem z dnia 4. Maja 
r. z. do Nin 499 . zawiadomiony został.

Co się zaś tyczy pytania, czyli jakie i które przedmioty w p o l i t e -

JfMoja mala przestroga.
N ie  mierz nikogo p ie lu c h ą !

Bardzo jest w ie lu  ludzi godnych  politow ania , którzy ten maja na 
ganny zw yczaj —  a raczej nałóg, —  źe innych mierzą pieluchą, a naicze-  
sci jeszcze sw oją  własną. G d y  im Pan B óg  d o p om o że ,  w ydostań  sic  
z  pieluchy na lenczas n ieboracy  nie w iedzą co  czyn ie  z radości; skaczą  
I uch ach 3 °  z acz3> °  tym  zdaje iui s ię ,  ze  chodzi jeszcze  w  pie-

Moj Panie kochany, mierz ty lko  jeszcze siebie sam ego! Mam to d o ­
św iadczenie  ze Pam czow ie  niektórzy nie są w s t a n i e  inaczej sob ie  p o ­
stępować. Jezel. znali udzi przed w ie lu  la ty , których później przez  
w .e ie  lat m ew .d z ie l i ,  zdaje im s ię ,  i i  to  jeszcze te same Alexanderki  
S zy m o n k i ,  z  którymi niegdyś razem w  pieiuszkaeh igrali; sami zaś 
o  sobie rozumieją, ze  ty lk o  oni tak są szczęś l iw y m i,  źe się im udało  
w zb ić  się nad poziom . Litość bierze patrzeć na takich Jegom ośc i!

P aniczkow ie  mili! niechciejcie się urażać —  w y ,  o  których tu nie 
jest m o w a ,  —  ale przypatrzcie s i ę ,  czy  i w as nie mierzą pieluchą. Są 
naw et s ta r z y , którym w zmarzczki wrosła ta wada. Ci to nic mogą na 

poznać w y kszta łcon ego  Pana W o jc ie ch a ,  ty lk o  sob ie  w y -  
na brzuchu ° S'a "  P ieb,szkach. Patres! toć  i w y  nie nosiliście czapki

c h n i c z n y n y m  I n s t y t u c i e  l w o w s k i m  w p o l s k i m  j ę z y k u  wykła­
dane być mają-, rozkazał Najj. Pan zasięgnąć wprzód zdania c. k. komisyi 
naukowej.

Inne uchwały Stanów na tym Sejmie zapadłes raczył Najjaśniejszy Pan 
przyjąć do wiadomości.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 25. Września. — Bliższe wiadomości względem wyprawy 

na Madagaskar nadeszły tu z wyspy Bourbon i zostały umieszczone w Mo­
nitorze. Administracya w BoUrbon dowiedziała się, źe królowa z panują­
cego pokolenia na wyspie Madagaskar wydała rozkaz do wszystkich cudzo­
ziemców, aby się naturalizowali. W  skutek tej wiadomości wyprawiono 
korwety »Berceau« i »ZeIee« z wyspy Bourbon przeciw Madagaskar, w dro­
dze spotkały angielską korwetę »Conway«, Wysłaną w podobnym Celu 
z Maurycyusza wyspy, Dowódzcy połączonej eskadry żądać mieli Wyja­
śnienia powodów tego rozporządzenia królowej a w razie potrzeby założe­
nia przeciw niemu protestaćyi. Starali się przeto porozumieć z władzami 
pokolenia Hovas; pisali do królowej w tej mierze. Na próżno oczekiwali 
odpowiedzi. Gdy tymczasem mieszkanie jednego kupca franćuzkiego złu- 
pionćm zostało, postanowiono wylądować. Nie miano przecie żadnej wia­
domości o siłach pokolenia Hovas i o ich Warowniach; 300  Francuzów 
i Anglików wylądowało i ruszyło do szturmu. Zdobyto dwa szaiice z ba­
gnetem w ręku, lecz W końcu ujrzano przed sobą mur na 20 stóp wysoki, 
opatrzony armatami, zakryty fosą. Trudności tej nie można było prze­
zwyciężyć; pomyślano o cofaniu się. Tym czas oddział ten wiele ucierpiał. 
Dwaj francuzcy oficerowie polegli na szańcach i Anglicy stracili wielu w po­
ległych i rannych. Tamatave szturmowane, leży na wschodnim brzegu Ma­
dagaskary, w kraju Betimsarów. Nim pokolenie Hovas zwyciężyło inne 
ludy na tej wielkiej wyspie, miasto Tamatave ulegało naczelnikowi tej oko­
licy, który zostawał pod opieką Francuzów. Radama król Havasow, po­
przednik teraźniejszej królowej Ramovolo Manjaki podbił Tahiatavę pod 
swoje panowanie. Przy tej sposobności Francuzi Wylądowali W r. 1826 . 
na Madagaskar i zabrali Tamatawę, którą później oddali naczelnikowi Ra- 
damie, zawarłszy z nim traktat handlowy, Tamatave jest miejscem bardzo 
korzystnem dla handlu.

Powiadają, źe w  pierwszych dniach sessyi nadchodzących izb, przed­
łożonym zostanie projekt do praw a, Wymagającego kredytu na ufortyfiko­
wanie całych brzegów francuzkich od strony Oceanu.

Commerce uważa radość pism ministeryalnych zbyteczną Z powodu w y­
borów. Nie widzimy , mówi Comerce, tych powodów, dla których tyle 
się cieszą gazety ministeryalne. Każdy o tem wiedział, iż ministerstwo 
tworząc nowych 9 parów z deputowanych, wiedziało naprzód iż w tych 
okolicach, zkąd byli deputowanymi, większość ma za sobą.

Journal Afrique zaręcza, iż marszałek Bugeaud żądał, aby mu pensyą 
powiększono na 5 0 0 ,0 0 0  fr. Komitet centralny ministerstwa Wojny oświad­
czył się jednak przeciw temu żądaniu,

Donoszą, mówi KonstytuCyonel, że znaczna liczba wychodźców pol­
skich z Francyi > Belgii i Anglii przez LiWorno udała się do Smyrny a ztam-r 
tąd do Kaukazu, aby tutaj w szeregach ćzerkieskich walczyć przeciw Ros- 
syi. Na początku tego roku udało się, pomimo nie do przełamania pra­
wie trudności, jakie stawia na wschodzie wpływ konsula rossyjskiego, dość 
znacznej liczbie Polaków przebranych dostać się do gór kaukazkich.

A n g l i a .
L o n d y n  2 0 .  Września. — Umarł w  Dublinie 1 6 .  W rześn ia  Thomas 

Davis najczynniejszy publicysta w  Sprawie repilczyków, mianowicie w d zien -

tak pow szech ny  o “ "j - SV w szy s iw c n  ,)a Dlg(1 
w  s ieb ie ,  a bądźcie J  , ,cle. Sl?r WSZJ SCN> upokorzcie  s ię ,  w ch od źc ie  

wami obchodzą s.P°sobem. poznacie jedni,  jak się
rzucić b łędy , bo wiek o św h ,’ V sl? o b c h o d z 'c^  z innymi. -  C zas po-  
d io ść  ob.awia się w  czynie . ~  T en praw dziw ie mądry, którego uią-

A cóż  sądzić o  ty c h ,  którzy  się mierżą kawałkiem chleba? Sądźcie  
Panowie, ,ak się komu p od ob a!  ja dla nich żadnej przestrogi pisać ,de  
b ę d ę ,  p om ew a zb y  to na m c się m eprzydało . T y m  albow iem  żadna nie  
pom oże  peroi-a O leum  et operam perdidi,

WyrwicH, garncarz ze Zeruik.

G r z e c z n o ś ć  m a ł ż e ń s k a .  Pan B. jes lto  pew ien  m ło d y ,  maję­
tny, w e so ły  cz łow iek  i ma także młodą, przystojną żonę, lecz w ich dom u  
—  niepokoj. O b o je  me dbają wzajem o s iebie i mówią sob ie  często o t ­
warcie iz wielki błąd popełnili ,  w ch od ząc  w  Związek małżeński. Z lem-  
wszystkiein starają się ile możności,  ab y  sw o je  p o ży c ie  od g łośnych  burz  
ochronie, a w  tow arzystw ie  zw ykli  najszczęśliwszą parę udawać Jed  
nego razu pojechali o b o je  na bal m a sk o w y  d o  p ew n ego  bankiera - pan B  
jako w enecki n o b l i  e z ośm nastego w iek u ,  pani B. ja k o  dama dworska  
z czasów  Ludwika XV. Natychmiast o to c z y ł  piękną mężatkę rój za lo ­
tników, którzy je, tys iączne p och lebstw a Z p o w o d u  jej kostiumu prawić  
zaczęli 1)0 nich przyłączył się przypadkiem także i jej małżonek. Pani 
B. osądziła za rzecz s to so w n ą ,  zmusić męża do pow iedzenia  jej grzecz-  
liosci w  o b ec  nadskakujących jej wielbicieli.  . .N iepraw daż, koch an y  
mężu,.. -  ozw ała  się w  tym celu -  „Że w  tym stroju bardzo mi jest do  
tw arzy .  G o  za szkoda, ze  się codziennie tak przebierać nie można! Zdaje  
mi się, iz jestem na to stworzona, abir n m i )  r

tych  panów  i tw ojem ;..  ourzekt małżonek. »Prześlicznie ci jest w  tym  
stroju ,  a to naw et tak ś l iczn ie ,  źe  ża łow ać  n a leży ,  iźeś się o  s t o  l a t  
w c z e ś n i e j  n i e  u r o d z i ł a . «
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mku »N a tiKO n .« W iększa cześć politycznych artykułów i wierszy, któ­
rych w  procesie 0 ’Conella i spólników używał instygator za dowody, była 
pióra pana Dayis. Na wieść o jego śmierci zebrali się repilczycy, aby się 
naradzić wzg lędein ogólnej żałoby.

Donosiliśmy już w  dawniejszych numerach naszej gazety, że w Anglii 
toczy się ohecnie spór o to , czy pomiędzy posągami Królów angielskich 
Karola I. i Karola II. ma być także umieszczony posąg Kromwella. Dziennik 
S ta n d a r d  następujący z tego względu umieścił artykuł: Kromwełł nigdy 
nie był królem angielskim, ani de j u r e ,  ani de f a c t o ,  ani go królem kie­
dykolwiek nazywano; już dla tego nie wiedzieć dla czegoby go teraz, 2 0 0  
prawie lat po jego śm ierci, umieszczać pomiędzy królami naszymi. Jak 
Simon Montford, Fairfax, Ireton, Monk lub inny popularny naczelnik, po­
dobnie i Kromwell żadnego do tego nie ma prawa. Galerya posągów kró­
lewskich, jaką utworzyć zamierzają, ma symbolicznie wystawiać tysiączno- 
letnie istnienie naszej konstytucyi i swobód, których królowie ci strzegli — 
prawda że nie zawsze wiernie, ale jest to zbawienna dworność naszego sy ­
stemu, który przyjmuje, że wiernie jej strzegli. Kromwella zaś, który 
jako pomocnik, a być nawet m oże, że jako sprawca, miał udział w  zabiciu 
króla, w  zniszczeniu kościoła, w  zniesieniu izby lordów, który osobiście 
rozpędził izbę gm in, ani za urzędowego , ani za dobrowolnego stróża kon­
stytucyi i prawa naszego uważać nie można. »AIe,« mówi T i m e s ,  »Krora- 
well uspokoił zawichrzony naród, i wlał nowe życie w  zniszczone państwo.« 
Nie myślimy ujmować zasługom Kromwella, ale to jest nierozsądne przesa­
dzanie. Oliver Kromwell sam wiele się przyczynił do zaburzeń i niespo- 
kojności, które uspokoił , a sposób załatwiania ich był najprostszy zarazem 
i najpodlejszy. Używał on środków gwałtownych, a to było przyczyną, 
że się woli jego nie sprzeciwiano.« S o l i t u d i n e m  f a c i u n t ,  p a c e m  ap­
p e l l a n t s  — środek to uspakajania tajemny, którego się chwyci każdy ty­
ran. Kto się dalej zastanowi nad zawiścią i nienawiścią wzajemną, jaka 
wszystkie wielkie mocarstwa europejskie : Francyą, Hiszpanią, Niemcy, 
Hollandyą w  czasie dziesięcioletnich rządów Kromwella niszczyła, ten mnsi 
przyznać, że Opatrzność cudem jakimś sprzyjała zarządcy Anglii, pominą­
w szy nawet i to , że mocarstwa europejskie nie tylko, że nieprzyjaznem na 
siebie patrzały okiem, ale że w  każdego z nich łonie wrzała natenczas wojna 
domowa. Jeżeli zaś, co mówi T i m e s ,  »źe Kromwell tchnął nowe życie 
w  państwo« nic ma się rozumieć o zewnętrznej jego polityce, ale o ulep­
szeniu i uporządkowaniu wewnętrznych naszych stosunków, to kwestyą te 
rozstrzygli — współcześni, Kromwell ledwie umarł, a juz naród niszczyć 
począł wszystkie jego ulepszenia; dzieło jego trwało tylko przez ostatnie 
1 0  lat jego życia, i rok prawne po śmierci, a tak znienawidzone było u 
tych, którzy zostawali pod jego w pływ em , że woleli oni wrócić do daw­
niejszych bezprawno w , które wszakże w yw ołały później wojnę domową °).
  Aż dotąd nic skazał nam się Kromwell nadzwyczajnym geniuszem, ni to
w  polityce zewnętrznej, ni w  prawodawstwie. Kromwell wszakże mężnym

*) S ta n d a r d  zapomina tutaj oczyw iście, ze owa »restauracya • nie dłużej 
się utrzymała w A nglii, jak podobna jej w tym wieku franeuzka. Jako ważną 
prżytem wspomnieć musimy tę okoliczność, że po śmierci Kromwella wszystkie 
nieomal dwory europejskie przywdziały żałobę, nawet i francuzki.

b ył, i odważnym żołnierzem, a w  początku nawet, nie wątpimy o tern, 
poczciwym marzycielem. Był on co rzadką jest cnotą — miłosiernym
jako zwycięzca; bo chociaż mu zarzucano fałszywie okrucieństwa w  wojnie 
przeciw Irlandyi, to wszakże można go uważać za uosobioną łagodność, 
jeżeli go sądzie będziemy podług wyobrażeń jego wieku (przypomnijmy 
sobie tylko Magdeburg i Falcyą). Ale chociaż był mężnym, odważnym 
i ludzkim jako żołnierz, to nigdy Kromwell nie podniósł oręża jak przeciwko 
własnym współobywatelom; wszystka krew, którą przelał jako zwycięzca, 
była angielska, szkocka, albo Irlandzka. Podziwiajmy tedy Kromwella, 
jeśli go podziwiać chcemy, ale podziwiajmy skrycie, nie publicznie; nie 
wynośmy rycerzów wojen domowych na bohaterów. (dok. nast.)

H  o 1 a n d y  a.
L e y d a ,  dn. 20.  W r z e ś n i a . W  skutek podwyższonych cen żywnoś­

ci, przyszło tu do rozruchów, które mogły przybrać znamię niebezpieczne. 
Tłum ludu rozgniewany przesadzonemi cenami kaszy, stanął przed kilku 
domami kramarzy i żądał od nich zniżenia cen nadzwyczajnych. Tu i ow­
dzie zaczęto wybijać szyby i kramy, dopiero polieya wspatta siłą zbrojną 
przywróciła porządek.

N i e m c y .
K i e ł  2 2 . Września. — Cenzura w  naszych księstwach otrzymała, jak 

się zdaje, na nowo obostrzone instrukeye, i być może, że wniosek Ussin- 
ga, aby o niektórych przedmiotach zabroniono dyskussyi, co do pism cza­
sowych sprawdzi się niezadługo. Mówimy z umysłu zdaje się i może, bo 
żadnej z instrukcyi tych nie ogłoszono, aleć to zwykle tak b yw a, że do­
chodzą one tylko cenzorów. W idzim y to jednakże po białych kolumnach, 
jakie napotykamy w  niektórych dziennikach, i słyszym y nadto dość często 
o artykułach, które poprzekreślano.

L i p s k ,  d. 2 3 . Września. — Do osób niedawno z miasta naszego przez 
polieya wydalonych, należy także tłomacż D. Eichler i meklcr zbożowy  
Achsenfcld. Ostatni 3 0  już prawie lat zamieszkuje w  Lipsku, nie mógł 
wszakże jako Zyd uzyskać tutaj prawnego domicilium. Wydalenie jego 
nastąpiło w  skutek rckwizycyi rządu austryackiego, ponieważ.pan Aehsen- 
feld należy, chociaż prawda tylko przez przyczynianie się w  pieniędzach, 
do spółki księgarni, której nakładem w  ostatnich czasach wyszło wiele bro­
szur o Austryi. Za panem Eichler wstawił się tutejszy księgarz p. Michcl- 
sen , odebrał jednakże odpowiedź wprost odmowną.

N o r y m b e r g .  — Posiedzenie komisSyi wybranej z towarzystwa ba- 
daczów natury, celem przekonania się o zarazie ziemniaków, trw ało wczo­
raj długo. Trudno jej bardzo było pogodzić dotychczasowe doświadczenia, 
całkiem się sobie sprzeciwiające. Zdaje się jednakże, że wszelkie wiado­
mości i rozprawy o zarazie ziemniaków rozszerzane, są tylko urojone i po­
chodzą od spekulantów.

Oti re tiuli cyt.
Korrespondencya: Artykuły o pośmiertnym żywocie i wiedzy człowie­

ka P. W yrwickiego, garncarza ze Zernik, tudzież opis poetyczny okolic i 
zrzeczenia się dumy przez organistę ze w si Kościelnej, dla treści zbyt odle­
głej od zakresu Gazety politycznej n ie mogą być zamieszczone.

P U B L I C  A N  DUM.
Bióro Igo  Rewiru policyjuego z Nr. 20. do 

N r. 24. na W od nej u licy , a bióro 5go Rewiru  
policyjuego z Nr. 119. do Nr. 67. na W alisze- 
wi.e przeniesione zostało.

Poznań, dnia 1. Października 1845.
P r e z e s  P o l i c y  i.

• 1 "T--------- ; : 1
H a n d e l  s u k n a  i a r t y k u ł ó w  do 
w y r o b ó w  h a f t o w y c h  i w ł ó c z ­

k o w y c h  
I G I u a r i l a  V o g t ,  przy placu Wilhel- 
mowskim Nr. 15. otrzymał przy znacznym 
asortymencie Berlińskich sznurówek tak­
że tak bardzo wzięte sznurówki Wiktorji, 
wraz z białemi i kolorowemi watowanemi 
przeszywańemi sp o  dn i k a mi ,  miemniej 
transport vigoniu, czarnej, białej, jakoteż 
Berlińskiej wełny na pończochy i bawełnę, 
prawdziwych angielskich, bardzo trwałych 
nici konopnych handlu Marśchalla i spółki, 
igieł do haftów > szycia i tapiserowania, 
które| wraz z wszelkiemi do tej kategorji 
należącemi artykułami, jakoteż prawdzi­
wą wodę E a u  de  C o l o g n e  d o u b l e s ,  
W pudełkach i pojedynczo w połowicznych 
i całych flaszeczkach; co wszystko poleca 
uprzejmie w pokup.

Dw a piękniepiem eblow ane pokoje są do w y ­
najęcia na ulicy Podgórnej pod Nr. 6. na doi- 
nem piętrze.

S p r z e d a ż  d o b r o w o l n a  w  W r z e ś n i .
Dom  Nro. 216. z dwiema przybudowaniami, 

ogród o w o co w y  przy nim, łąka z której się 
sprząta do 4 fór siana, ogród jarzynny z 15 
zagonów  składający się, i różne m obilia, do p o­
zostałości uiegdy Sekretarza powiatow ego K op- 
pe i żony jego należące, sprzedane będą w ię­
cej dającemu za gotową zapłatą w  W rześn i 
w  domu powiedzianym  dnia 9go Października 
r. b. o godzinie l i t e j  rano.

K u l c z y ń s k i .

P i e r w s z ą  liadsełkę św ieżego  
Astrachańskiego k a w i a r ń  w  du­
żych ziarnkach otrzymał

*S. H p h r a in i )  W odna ulica J V ł \  ? .
Peklowiua wieprzowa funt po 3^ sgr. u F ry ­

deryka R ó s c h k e  pod Nr. 95. na Chwaliszcwie.

M a r y n o  w an e p s t r ą g i  (forele) 
w  sądeczkach po 2 0 , 3 0 , 40 do 60 sztuk, kopa  
po 4 do 6 Tal. w pr. kurancie poleca

Handel 11 e r r m a u n a II o r u i g 
w Hirschbergu w Szląsku.

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia I. Paźdz. 
1845. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. 
Tatarki dt 
G rochu . dt. . 
Z iem niaków  dt. 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

od 1 do
T a l sg'- fe n. 1 T  a .  SgE feit

2 13 4 2 15 7
1 21 3 1 22 3
1 3 4 1 5 8

— 26 8 — 27 7
1 12 3 1 14 6
1 10 — 1 13 8

— 10 8 — 12 5
25 — — 27 6

8 15 — 9 - — —

1 15 — 1 20

S a z n j  kościołów.

W  niedzielę dnia 5. Października 1845. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 26. 
W rześn. do 2. Paźdz. r. b*

przed  południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
pari - ija u O s.

* «r
O  f i

ja
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W  kościele katedralnym . . . . X . Kan. Jabczyuski. 3 1 2 3
W k o śc . fani. S. Maryi Magd. . - Man. Amman. ___  — 3 2 1 1 1
W  kościele S. W ojciecha . . . - Man. Prokop. X . Prob. Urbanowicz. 4 5 3 — 1
W  kościele S. M arcina............ - Dziele. Kamieński. —  — 3 4 — 2 1
Franciszk. (gmina uieni.-katol.) . - Pr. Grandke. - Pr. Grandke. — — — ___

W  kościele dawn. X X . Domin. - Man. Fabisz. - Pr. Amman. — — — —

W kośc. Sióstr miłosierdzia . . Kler. Smitkowski. —  — — — ’ _ — __
W  kośc. ewaniel. S. Krzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 2 2 3 4 5
W  kośc. ewaniel. Ś. Piotra . . R. Kons. Dr. Siedler. —  — 2 i ___ ___ _ _

W  kościele garnizonowym . . . Kazu. garn. Simon. ——  — 3 4 1 1 1
ugoleiu . . . 20 19 10 11 r r


